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Sprawca z a m a t: »a rdce s e m r a  ozarewa
Jarzy Wojciechowski skazany na 10 tat więzienia

W arsza w a , 30. g iu dn ia . (T e l.  G. 
P )  D ziś w  ostatni rndniu procesu 
p rzec in k o  W o jc iech ow sk iem u , p rze  
m aw ia ł p roku rator N iselson, zazna
czając na wstępie, żc ju ż  jio ra z  dn i 
g i cudzoziem iec, k o rzys ta ją c  w P o l
sce z p raw a  azy lu , strze la ł do p rzed 
staw iciela państw a obcego, posiada
jącego za gw a ran tow an i p i zy w dej 
n ietykalności i ju z  poraź d ru g i j e 
dnostka dla ce lów  obcych m e za w a 
bała się przecewwtaw ić się w o li rzą 
du w u trzym an iu  d o b a c h  stoMin 
ków  z  przedstaw  icajauni -Ł.  S. S. R 
Następnie p roku rator przechodzi do 
ana lizy  m aterjatu  sądow ego  i stw ier 
dza, żi oskarżonJ strzelał do L iza -. 
rew7a z  zam iarem  zab ic ia  go i zd a 
w ał isobie spraw y, iż  strzelał do j e 
dnego z członków  poselsiwa. W  
d łuższym  w yw o d z ie  p roku ra lor z a 
znacza, ie  zam ach b> 1 czynem  odo - 
cbn ;on vm  oskarżonego.

Oskarżyciel przechodzi wreszcie ito- 
kwalifikacji prawnej zamachu. W ina  
iest ciężka —  mówił prokurator —  
ciężki też musi być wymiai kary, który 

ma wymierzyć. Czyn oskarżonego 
spotkał się z potępieniem całego cpnle- 
uzeństwa polskiego, z potępieńiem ze 
strony emigracji a nawet sam oskarżo
ny po długich latach w ięzienia potę
piłby niewątpliwie ten czyn jako- akt 
nienawiści do państwa., w klórem zna-

r? Ą I ) j u g o s ł o w i a ń s k i  p o d a ł  s i ę

DO DYM ISJI.

Białogród, 30. grudnia (Tel. G. P.J. 
P i ezyó ium  R ady m in istrów  ogtnsito d z i

siaj następu jący kom iUTkat: Prezes Rady 
m in istrów  Koroszec złożył dziś w  połu
dnic królowi prośbę o dymisję gabinrtu, 
ń ’ obcc tego, że król n ie p rzyszed ł j e 
szcze ca łkow ic ie  do zd row ia  po ostat

n im  zaziębien iu  decyzja w  sprawie ily 
misji gabinetu zapadnie dopiero za dwa 

trzv dni.

n o w e  p o d a t k t  w  r u m u n j i .
Dt,kareszt)i 30 grudnia. (Tel. G. P.). 

fL-ld  rumuński zamierza złożyć w par
lamencie projekt ustawy o podwyższe
n i  Pewnvch podatków, co ułatwiłoby 
o su n ięc ie  równowagi budżetowej.

lazł -schronienie on sam, jego inafka i 
brat.

Obrońca mecenas Niedzielski zbija 
w  kwern przemówieniu koncepcję pro
kuratora, jakoby I-izarew był osobą

urzędowy i  podlegał ochronie dyplo
matycznej. Z kolei wyprowadza tezę, 
że nie mamy do czynienia z procesem 
politycznym, lecz z  tragedją dm zy 
ludzkiej, znękanej ciężkim i przeżycia-

Poincare nie myśli ^cals 
o dymisji.

10. S T Y C L M A  IZ B A  R O Z fO C Z Y IL  D E B A T Ę  N A D  O G Ó LN Ą  P O -
L I T ł  K Ą  R Z Ą D U

Paryż, 30. grudn ia. (T e l .  G 
Lek k ie  .roabieżmaści w -łan ie  rządu, 

f- pow siate w  zw ią zk u  zc sp raw ą p o d 
niesieniu d yc t poselskich w y w o ła ły  
pogłoski o p raw dopodobnej d ym is ji 
gabinetu  Po incarego. T ym czasem  —  
jak w yn ik a  z ośw iadczeń  p rcm jcra , 
złożonych  w  kuluarach Iz b y  i Sena
tu, Po in care  n ie zam ierza  b yn a j-

S iis  zdriomil! ecrćla I m m
ZKO-WU SIĘ POPRAW IŁ.

Landyn, 30 grudnia. (Tel. G. P.). | sookojnie. Zanotowano rano polepszę-
B iuM yn ogłoszony wy/oraj o godzinie j nie sic stanu zdrowia k'óla,
20.13 stw.erdza, iż król spędził dzień1

Krwaw3 walka w Berlinie
M IĘ D Z Y  K L L B E M  Z L O D Z IE , 

Berlin , 30. grudn ia . (T e l.  G. P .) 
\V- nocy z  sob o ty  na n iedzie le  doszło 
w  ok o licy  dw orca  śląskiego -do n ie 
b yw a łe j b ó jk i p om iędzy  członkam i 
stow ar ysz.eriia s to larzy, o d b y w a ją 
cym : zgrom adzan ie w  jed n e j z  re 
stauracji okoliczynch  a członkam i 
m ocno pode jrzan ego  klubu „zaw sze  
w m rn ’ ", re lm ifu  'ącego się z nom ię-

JSK IM  V S T O L A R S K I tf. 

d zy  szum ow in  i.k o ł z łodzie jsk ich .
P rzez  d w ie  god z in y  n iem a l toczyła 
się. w  restauracji i na u lc a c h  w alka, 
w  k tóre j u żyw an e by ły  ku fle  do p j- 
\\a i rew o lw ery . W  w yn ik u  w alk i 
jedna osoba została zab ita , p ięć osób 
odniosła bardzo c ieżk ie  rany, k ilk a 
naście zaś lżejsze.

B a n O B
„MARYSIEŃKA-.S Y L W E S IR D W A  PHIJM.IERA.

V, liT.KI RROGRAM NO W O R O C ZN Y .
DZIŚ  V T PO N IK D /I AŁTiKJ Unia 8 1. grudniu w Noc Sylwestrową kinoteatry 
czynne do godz. 2-giej po północy, Ceny norinr.łne. Na rozpoczęcie Nowego Roku

192C najw eselszy program .

MisLrzkśinicchu i humoru H A R O L D  L L 0 Y
w .swej jed yn e j p rzebo jow e j 1'Z-aklowej k om rd ji p. t .,N t I, B O R A  C. Z Ł  K -.

W  film ie  lytn p rzeżyw a Haroid L loyd  tysiące udręczeń i b ije  wszystkie 
rekordy pom ysłowością w  przygodach sensacjach i tarapatach życiow ych , wy- 
w ołu jąe  huragany szczerego śmiechu. Początek o godz 3-ciej popo?, Zniżk i i bi- 
I<3tj; .wolnego wstępu a i do odwołania nieważni- ------- s żUMlu

/w r\

n m i c j  p c u a ć  < s ię d o  d y m is  ji. Kić/, 
przeć: wm-c, dom agać się bodzie, b i 
w  dn iu  10. styczn ia  rozpoczęła w ic i  
ką d e b a tę  inad o gó ln ą  p o l i t y k ą  r z ą 
du. J a k  się zdaje, cz łon kow ie  ga b i
netu będą zgodn i z  Po-iincarem i z a 
czeka ją  na  w erd y t Zgrom adzen ia , 
k tóry  praw dopodobn ie  będzie p rzy 
ch y ln y  d la  rządm

mi: oskarżonego w  okresie Tewolucji ro
syjskiej. Zamach na L izarew a był do
konany przez Wojciechowskiego w  sta 
nie s iln ego  afektu z powoda zniewag w  
postaci rozstrzelania jego ojca.

Proku ra tor iitsc jsou  w  rep lice odpo

w iada na tw ierdzen ia  obrońców , jak ob y  
L ize rew  n ic byt osobą urzędow ą i nie 

korzysta ł /. p rzyw ile ju  n ietykalności, 
zn ija  następnie tw ierazen ie j jak ob y  czyn 
W o jc iech ow sk iego  by ł d zie łem  afektu.

I Zdan iem  je go  by ł to czyn z gói-y prze-
i
| m yślany.

Pa k ró tk ie j p ow tórn ej rep lice obron.y, 
wobec tego, że Oskarżony zrzek ł się o- 
statm ego słowa, sąrl przychylił się do 

wniosku obrony i staiłfH dodatkowi- wy
lanie 7  arł. 458.

Wyrok.
O godz. 10.40 w ieczorem , Sąd okiy-, 

gowy w yda ł w yrok  skazu jący W o jc ie 
chow skiego z art. -19, art. 453 i art. tf> 

przeińśćw  przechodnich do kodeksu k a r

nego uh 10 lat r ię żk ieg o  w ięzien ia  z -2 a - , 
uczeniem  aresztu, począw szy od dn ij 

1. m aja 1928. Natom iast u n iew inn ior’’ 
go z punktu 3 arl. 455. .Tako środek •/., 
pobiegav,czy. Sąd postanow ił tilrzy 
d o ljc L c za so w y  areszt. M otyw y w j 

bsda ogłoszone I 1. s lyrzn ia , 1929.

A



„GAZETA PORANNA" z M f i  1. stycznia if« Kr. 8728

Na przełomie.
J wzm ożony ferment, przechodzący

R O K  P R A C Y  P O K O J O W E J  —  Ż Y C IE  P O L IT Y C Z N E  M IN Ę Ł O  B E Z  B U R Z . —  W iE L E  N A D Z IE J I  N IE

L w ó w , 31. grudnia.

Ż egna jąc  dziś S ia ry  Rok -  n'.o 
b ęd z iem y m u złorzeczyć. Oszozędz I 
nam  klęsk żyw io ło w ych , k tóre do 
tknęły  w ie lu  k ra jów  obu półkul. N ie  
p rzyn iós ł „p ow ie trza , giodu, ogn ia  i 
w o jn y " , choc w  u rodza jach  m ógł 
być n ieco  h o jn ie js zy . W  stosunkach 
gospodarczych  n ie zapisał się, pow aż 
m ejszem i niepow odzen .an r, w  p o li
tyce och ron ił nas od  w strząsów  i po 
wukłań. B y ł to typo-wy rok p racy  po* 
k o jo w “ j, rok stahbzacji, rok ew o lu 
c y jn ego  ro zw o ju  liczn vch  dziedzin  
ży c ia  publicznego.

AU choć n a  je d n e j  szali p ię trzy  
się p ow ażn a  I i-o ść p lusów . jzaiła d ru - 
ga także 11 it- iesl zh v l lekka. K ładąc 
na tam tej (o w szystko zle, które nas 
om inęło , na tej p o ło żym y  w szelk ie  
dobra n ieziszezone. Jest ,ch sporo. 
W  b ilans ie  o gó ln ym  skreślim y po
krótce to, czego rok 1928 me przy 
n iósł.

W  życ iu  polityczntun m iną ł on 
bez burz, a le  też postęp, jdkisp m ógł 
by się p ochw a l,ć , jest m  n .m alny. 
W ie lk ie  prob lem y re fo rm y  ustroju 
leżą  o tw arte. Praca nad ich s fo rm u 
łow an iem  p rzyn ios ła  sporą ilość pro 
jck tów , będąc\ch jed yn ie  m aterja  
I«:m do  w o ln e j dyskusji. R e w iz ja  
konsty tu c ji w  S e im ie  m im o u ch w a
ły, w szczyn a ją ce j postępowanie re 
wdzyjne, *p ow ifa  je>b w  m głę. N ie 
w iadom ą jest w iększość zdolna do 
przeprow adzen ia  zm ian  i n iew iad o - 
m em i są zm ian y , zdolne do pozyska 
ma w .ększośc .

Stosunek w ład z usta w oda w czvc,n 
d o  w yk on aw czych  pozosta je nada l 
nły.iTiy. P rzechodzi przez serję  k ry 
zysów  i odprężeń, za leży  od ep izo 
dów , k tórych  z g ó ry  przewodzie,, nie 
można.

żv e ie  gospodarcze, pchnięte na

Z O S T A Ł O  S P E Ł N IO N Y C H .
la le  „w ie lk ie j k on ju n k tu ry ", rych ło  
n a tra fiło  na m ie lizn y . U lt im o  tego
roczne jest szczegó ln ie ciężk ie, cechu 
je  je  w yczerpan ie  pow szechne 1 za

łam anie się począ tkow ego  rozm achu.

Zagadn ien ie  ro zbu dow y  m iact 

stoi na m a rtw ym  punkcie. S zczu 

płość k red y -ów  pań stw ow ych , brak 
k redy tów  p ryw a tn ych  uniemożliw* .a

wyczerpa n ie boda j na jskrom n ie jsze  
go program u budow lanego. T o , co się 
w  tej d z ied z in ie  rob i, jes t k rop lą  w  
m orzu  w r .ą ż  potęgu jącego  się zap o 
trzebow an ia .

Spraw a urzędn icza pozostała mie- 
rknięta zacow no  pod w zg lęd em  p o 
p ra w y  uposażenia, jak  u n orm ow a
nia p raw n ego  stanow iska  in tereso
w anych , Jedyną z o ra n ą  jest tylko

Noc Sylw estrow ą
Spędzisz wesoło tylko w  Kawiarni i Barze „W AR SZAW A". Program znacz
nie powiększony. Gościnne występy znakomitej wodewilistki Julji Zamor- 
SKiej, Huk niespodzianek. Początek programu na aal? o godz. 10, w Barze 

o 12-tej. Zabawa trwa do późna rana.

w reszc ie  w  skra jną  rozpacz.

C iężary pub,;ozne n ie u legły' re 
fo rm ie ; są nadal n iesprav/ iod liw e i 
fa łs zyw ie  rozm żone. P race  nad  ich 
rew iz ją  zn a jdu ją  się d op ie ro  w  oKre 
sie zupełn ie począ tkow ym , a  w y n i
ku p rzew id z ieć  nie m ożna. N a to 
m iast w  ostatn im  okresie w ystąp iła  
tendencja  w  k ieruntu ’ zw iększen ia  
tych  c ię ża rów  przez podn iesien ie  ta 
r y f  i opłat pub licznych , a  b ia k  szcze 
go low ych  danych  co d o  zakresu i ter 
tp ii nu zm ian  w y tw o rz y ł stan n ie 
pew ności, zab ó jc ze j d la  norm alnej 
k a lk u lac ji h an d low e j i p rzem ys ło 
w ej.

G dy s ię  z lic zy  te m in u sy  S tarego  
Roku, a ’ jest ich w ięce j, nie "będzie
m y  go rów n ież  b łogosław ić. N ie  był 
on zbyt zły , a le  w ie lu  n adzie i nie 
spełn ił, w ie iu  p iekących  sipraw nic 
za ła tw ił. Żegnam y go be? goryczy , 
a le  i bez żalu, w ierząc , że następna 
okaże się łaskaw szym .

w  h o łd zie .
W  D Z IE S IĄ T A  R O C Z N IC Ę  W  A L K  N A  P E R S E N K G  Y C E . —  N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  W  K O Ś C IE L E  

Ś W  M IK O Ł A J A  1 P IE L G R Z Y M K A  P O L  P O M N IK  B O H A T E R Ó W .

L w ó w , 31. grudnia, 

( jp ) .  L w ó w  um ie czcić pam ięć 
swoich boh a terów  i n ie  zapom nia 
tych, kturzy ży c ie  z ło ży li w  obron ie 
jego  ̂ najśw iętszych ideałów , w obro
nie jego  p rzyna leżności dy R zeczy 
pospolite j. Dow-iodla tego w czora j
sza uroczrstośc; pośw ięcona pam ięci 
le j n iezłom nej w edety  po lsk ie j, k tó 

ra la l temu dziosi,-,; jSeśsiam t w ła- 

snem, zas łan ia jąc  na polach Persen- 

ków k t gród  ukochany, u tnon ifa  go

za cenę życ ia  w łasnego  od  pono w nej 
in w a z ji d op ie ro  co z  m iasta  w y p a r 
tego n iep rzy jac ie la .

H ołd  bohaterom  Persenków k i, k tó  
vzy w  nocy z  28 na 29 grudn ia  r. 19i8 
po łoży li się pokotem  nu tym  szańcu 
obronnym , trupam i w ła sn ym i zam y  
ka jąc  w o jsk om  ukra iń sk im  drogę, 
oddało w czora j społeczeństw o lw ó w  
skie przez u rządzen ie i lic zn y  udział 
w  nabożeństw ie ża lobnem  za dusze 
po leg łych , k tóre się odbyto  o  godz, 
9.30 w  kościele św. M ik o ła ja  i m aso-

Za Kulisami szkoły twórczej.
OTWARCIE OKRĘGOWFJ W YSYAV ' i  SZKOLNEJ W E  LW OW IE. —  IMPONUJĄCE BOGACTWO EKSPONATÓW. 
DOSKONAŁA OROANIŻaGJA. —  KURAlORJuto OKRĘGU IWOWSKIEGO MOŻE BYÓ DUMNE 7  PLONT1 SWET

PRACY. —  POD PIEHW sZEM  WRAŻENIEM.
Lwów. 31 grudnia. 

Szersza publiczność odnosi się —  
ile zy  to otwarcie stwierdzić ’— do 
zkoły i stanu nauczycielskiego z w i

ęzną niechr.cią a co najwyżej —  z o- 
lo ic.ą . Nauczyciel to ’ zasuszony 
it uzbrojony w  okulary i potężny 

pch a jący  na zgubę biedne] c- 
, ucznia lub tez tylko urzędnik, 
jpy, odpowiednio za swą pracę 

taki jest sąd pupn- 
gi*pu -srechniony. Mało kto 

^sprawę, ile ofiarnej, cichej, 
uznania i rozgłosu pracy, 
egu iioie samozaparcia i 
pj piacowitości i cierpli-

•m P 'zew azn ' 0  poza-eza- 
k(obierni. Odrębny to 

f lW Ł T i okocbał. ten pozosta-
§ » 3 l S S Ł  __________zawsze. 

ko1’ e pozwoli obec-
yze  publiczności o- 

kelca, której otwar- 
;oraj przed polu 
ri im. Stefana Ba
rd .

Kinator Pytla-
liczn-e zgroma- 
i w ładz i in- 

kulturalnych

oraz w  zwarłem przemówieniu określił 
cel wystawy. Wśród obecnych znajdo
wali się m. in.: -pp. Komisaiz Nadol- 
ski, nen. Popowicz, wicewojewoda Groa 
aiewioB, przedstawiciele Uiiiwensytetu 
i politechniki, naczelnicy wydziałów  
Kuratorjum dr. Seśnicki, Zagajewski i 
Kwieciński, wizyj.atorowie dr. Kopacz, 
Habert, Jnss, prezes Szarn, wiceprezes 
Izby handl.-przem, Hoflingei, dyr, Bar- 
TPńdń i td.

Następnie -zaczęto zwiedzać wysta
wę. Przedstawia się ona 'tak imponu
jąco i okazale, iż przeszła najśmielsze 
oczeuiwania.

P. Kurator Pytiakowski rnoże być 
prawdziwie dumny z niezwykle wyso- 
kieno poziomu w  swoim okrągn, który 
■stanowczo kroczy na c;;ele wszystkich 
innych okręgów, nic w yjąw szy nawet 
okręgu warszawskiego, poznańskiego i 
krakowskiego.

W ystawa zastała św 'etnie zorgani
zowana i mimo bogactwa^ eksponatów 
bardzo jest przejrzysta i łatwo do o- 
garnięcia. Orzywista trudno omówić 
ją dokładnie w  jednym artykule. Za
chowując tedy szczegółowo rozpatrze
nie poszczególnych działów  do nastaw
nych artykułów — ograniczamy się dA

lakonicznego opisu —  pod pierwszem 
wrażeniem.

W ystawa obejmuje: dział ogólny 
(niezm iernie • ciekawe mapy^J zestawie
nia i wykresy statystyczne;, przed 
szkoła, szkolnictwo powszechne, śre
dnie, zawodowe, oświatę pozaszkolną, 
dział wydawnictw  naukowych nauczy
cieli i w iele innych. W idz, oszołomio
ny nadmiarem kolorów i kształtów, wę 
druje po wystawie, jak w krainie za
czarowanej haiki. Doprawdy w ierzyć 
się czasami nie^chćó,, co sic zrodzić, 
może pod palcami dziecka, kiedy kie
ruje niemi doświadczony i zam iłowany 
w  swo’ m zawodzie pedagog.

Szczególnie pięknie przedstawia się 
dział szkolnictwa średniego Znać to na 
każdym kroku twórczą sile żywohią, 
którą potrafił tchnąć w szkolnictwo śre 
dnie okręgu lwowskiego, p. naczelnik 
Scśnioki, łączący olbrzymią, wiedzę 
teoretyczną z subtelnem i drobiazgo- 
wem znastwem postulatów praktyki 
szkolnej.

A le również inne działy budzą za
chwyt i szczery podziw. W idz z szcze
rym żalem opuszcza wystawę i obiecu
je sobie nieraz do niei powrócić.

h. h.

w ą  p ie lg rzym k ą  pod pom nik  z w y 
c ięstw a na Perseuków ce.

N abożeństw o  żałobne za dusze 
po leg łych  bohaterów  Persenków k i 
od p ra w i! ks. Panaś, porzem  w ygło
sił podniosłe kazan ie,, w skazu jąc na 
bohaterstw o tych, ktr>rzv nie wahał" 
s ię  oddać życ ie  w  służbie O jc zy zn "  
iako na p rzyk ład  d o  naśladow an ia  
dla ży ją cych . Podczas M szy  św od e 
gra li na cłfńrzt so low o  u tw o ry  ret i 
g :jn e  p ro f. Truskówna i dr. H aisig .

P o  uroczystości re lig ijn e j u for-, 
m ow a ł sie 'w chód  k tó ry  z ork iestrą  
wychowamlćri.w Bursy 'm . D ek ierta
na czele, udał się pod pom nik  /,wv 
ciesTwa. w ys ta w ion y  staran iem  S tra 
ży  M og ił d la uczczenia b o jó w  na
Persenkówce.

P r z e d  n o m n ik ie m  p r z e m ó w i ł  o u łk .  
inż. ś n i a d o w s k ł .  W  eh a ra k fe ry s ty c ?  
n vch  c h r e ś ł iw s z y  d z ie je  tych
polsk ich  T o n r r o p i l ć w ,  m owica w y -  
m ie n i ł  n a z w i s k a  i zas łu g i  ]X ) le a łvcb  
\vzvwa inc ohecnwch do uczczen ia  ich  
nam iec i .  P o  | u le m ó w lo n in  o rk ies tra  

o deg ra ła  h y m n  p a ń s t w o w y  i „R o te “ , 
która z eb ran i  p o d ję l i  uinisnno.

W  podn iosłym  !vm  hołdz-e d la  
B ohaterów  Persenków k i w’Z''ł , i u - 
d z ia ł reprezentanci wtoiskowości., o r- 
nanrzacyj i im styiucyi społecznych., 
delegacja  Zw iązku  O brońców  T.wo- 
w a ze sztandarem , d o le ją c ja  ,,G w ia 
zd v “ ze sztóndarom  del<>gacia Sol- oi 
s iw a. S 'ra ż  M og li P, B., u form ow an i 
c zw órkam i  nczestinicy wa lk  D z ie ln i
c y  1 szei. in żyn ie row ie  i fu n kc jo 
nariusze FJektrowin' oraz B e ton ia r- 
ni m ie isk ie i, łjc zn i n rzeds iaw ic le le  
spoteczeńsiwa iw ow sk ieffo . m ieszkań 
ca * P ersenków k i Ko:zie ln :k i innvcb  
"m in  oko licznych , z w łasnem i o r-  
kieslram-i i s z ian d a ram '. —  U ro c zy 
stość u trzym ana na n ader p od n io 
słem  poziom ie , pozostaw iła  nczest- 
nike.pi n ien rzem iia iace  w m żen ie .

Każdy nowhien ?osta? 
czbnkiem L 0. P* P.

R , .
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APOLLO
eD Z Ś  W iE l K I  P R O G r iA -i  S y l w e s t r o w y  —  C e i y  n o r m  <

C z ł o w i e k  ś m i e c h u  w | . C mrad Vaidł
Z n i k i w a żn e . P o  zą te k  s ea n sów  o  3, 5, 7, 9 i  l l - t a j .

$ Pan „tizindzie” i . ego spdimcy
oszukali szereg f  rm iwowsuirh

RZEKOMI WŁAŚCICIEL DÓBR W  TOW ARZYSTW IE FAKTURA CZYNI ZAKUPY. —  ZAKCPIONE TOW ARY NA
TYCHMIAST ODSPRZEDAWAŁ ZA  BE SCEN —  KRYJÓWKA ZA PORTJERĄ NIE USZŁA OKA POLICJI.

Lwów, 31 grudnia

C— ) Przedwczoraj policja lwowska 
zlikw idowała -zajkę sprytnych oazn- 
*tów- którzy ca ły  szpreg firm Iwow 
skich natra li na poważne kwoty. Na 
czele tej szajki stał niejaki Bolesław 
Bratkcwsk.i bez slałego miejsca zamie
szkania, a pomocnikami jego byli: Jo
achim Wilhelm Landekberg, Wilhelm  
Stahl oraz Herman Feldhoru.

Szef szajki Bratkowski występował 
jako właściciel dóbr, Stahl zaś odgry
wał rolę jego totumfackiego i.w p row a 
dzał go do sklepów jako dobrego kii - 
jenta, tytułując go „pania nzieazicn“ . 
Przed kilku dniami obaj weszli do skła 
du maszyn elektrycznych linny Ganz 
przy ul. Legjonów i iam pan ,,dziedzic" 
kupił motor ete&iryczny za cenę 1005 
zł., pokrywaiac i&ieżytuść wekslem

RĘKAWICZKI
m ęsk ie  i  d am sk ie

Fownes, Londyn 

Hernn, Grśnable, 

Gant Bal, C h a m b -ry.

w y łą c zn y  sk ład

A L A  V IL IH  DE P A R )?

GABRYEL STARX
lwoht, pl. marjacm u

Z  okazji zmiany Roku zasyłam Sza
nownym P. T. Odbiorcom jak najser- 
decznłejsze życzenia

Polecając się nadal łaskawym  
względom, zostaję

z głębokim szacunkiem 

LUDW IK  HOSZOWSKI 
Lwów, Akademicka 3.

MMsmMHSOSĤ nak

P o d z  ę k o w j n i e .

W spółp racow n ikom  D yrekcji P. i jj P  
# I t tz c s e m  J W P  Prachtlem  M orawian- 
tkitti D elegacjom  M inisterstw a Kom uni 
k ac j1 Dyr, kol. K rakow skiej, S tanisła
w ow sk iej, Zw iązkom  In żyn ierów  kol we 
Lw ow ie  i S tanisławow ie, Polskiem u 
Z w n u kow i K o le jow ców , D elegacjom  
'-ekeii U tizym an ia  dróg. Tow arzystw u  
f-Y-literbnicznemu, K olegom  i P rzy ja c io 
łom, k tó izy  w naszem w ielk im  bolu z 
powodu N a jdrożrzego  M ęża i O jca ś. p. 
>nż. W o jc iech a  Sądla, Nacz. W ydzia łu  
d io "  Dyr. P. K. P. we L w o w ie  pośp ie
szyli nam ze słowam i pociechy i uczcili 
pam ięć i pracę Zm arłego słowam i poże
gnania, złożen iem  w ień ców  na trumnę i 
ddam em  ostatniej przysługi _  ze serc 
obolałych składam y „b ó g  zap iać".

Żono, córka i zięć.

krótkoterminowym Jeszcze tego same
go dnia Stahl motor ten sprzeaał nie
jakiemu Koliwkerowi, zam. przy ul. 
Wybranowskiego za 500 zł. Oczywiście 
weksli Bratkowski nie wykupił.

W  podobny sposób w  połowie listo
pada Bratkowski nabył w lim ie  ,.W a
ga" przy ul, Janowskiej, wagę a rom a
tyczną systemu Schlember za 140 doi., 
oraz maszynę do krajania szynek za 
800 zł. i uiścił a conto 14 doi., zaś re- 
szię ceny kupna posrył wekslami. —  
Wagę tę Bratkowski wraz z Stahlem 
dali do &pizedania względnie do zasta
wienia Feldhornowi, który zastawił ją 
za 30 doi. u fryzjera Landesbergera i 
Ethingera przy ul Kołłątaja. Ci zaś

Krynica, 30 grudnia, (teł. w ł.) Trze
c i dzień turnieju hockejowego o mi
strzostwo Polski stał Dod znakiem sen
sacyjnych wyników. W isła uzyskała 
zaszczytny w yn ik  rem isowy z TKSem, 
Pogoń lwowska wygrała natomiast wy- 
sokocyirowo do stołecznej Legji. W yniki 
szczegółowe przedstawiają się nastę
pująco:

W isła  —  TB S 1:1 (0:0, 0:1, 1:0). 
Gra naogół równorzędna. Bramkę dla: 
W isły strzelili Bagiński dla TKS, Szc-zer 
bowski. Sędzia p. Żebrowski

Pogoń —  Legja 4:0 (10, 1:0, 2:0). 
Pogoń odniosła zupełnie zai-łuzone zwy 
cięstwo, przewyższając znacznie swe 
go przeciwnika a przytem grając nie
zwykle amiDitnie. Najlepszy tu graczem 
zwycięskiej drużyny był Wacek Ku- 
ohar. Bramki strzelili Wacek Kuchar i 
3 i ŻLr. Kuchar 1. Sędzia p. Osiecimski. ' 

AZS (W arszawa; —  AZS (Wilno) 
14:0 (1:0, 5:0, 8.0). Mimo kolosalnej 
ambicji przegrywa wileński aZS do 
Mistrza Polski w  stosunku dwucyfro
wym. Bramki strzelili Adamowiski 7, 
Krygier 4, Tupalski 2 i Kulej 1 Sędzia 
p. Szczerbowski.

Team LKŁ (Lwów ) —  K. Ł. (Po
znań) —  Cracovia 3:2. Zaw. tow. ro
zegrane w  Krynicy.

Klan m istrzostw  po trzech dniach tu r

nieju przedstaw ia się następu jąco;
Pngofi 3 gry , 5 punktów , A. Z. S, W a r 

sznwa 2 g ry  4 punkty, L e g ja  3 g ry  4 pun 

kty, T . K. S. 2 g ry  2 punkty, W is ła  3 gry 
I punki, A. Z. S. W iln o  3 g ry  1 punkt 

Następnie rozegrano match to w a rzy 
ski m iedzy  kom binow aną d rużyną L w ów  

skiego T ow . Ł y ż w  i Cracovią. Match za 
kończył się w yn ik iem  3:2 na korzyść 

d rużyny kom binow anej.

Z A W O D Y  S T R Z E L E C K IE  

W  W A R S Z A W IE , 
ia rszau a ,- (le i. wł.) Harcerskie za 

wody strzeleck ie rozegrane w czo ra j dały 

następujące w yn ik i: S trzelan ie o  m istrz. 
W arszaw y w ygra ł Kubetski 186 p. Strze

lanie sen jorów : Bogdanow icz 333 pkt. W

sprzedali ją dalej za 50 dolarów. M a
szynę do krajania szvnki Bratkowski

L w ó w , 31. grudnia.

(— ) M łodociany w iek iem  ale ru tyn o 

w any w  zaw odzie  z łod z ie j 17-Ietni Jakób 
NYumatj m ła l w czo ra j pecha. O to gdy po 

udałem w łam aniu się do m ieszkania L o li

Zakopane, (teł w l.) O rgan izow any w  

dniu w czora jszym  konkurs skoków  na 

K rokw i dał następujące w yn ik i: 1) Czech 

Br. 15.620 pkt. (skok i: 48 m., 58, 51), 

/ucker 14.390 pkt. (33, 44, 48), 3) Zajdel 

10.920 pkt. (22, 36, 42), 4) Szostak, 5) M ic 

Iski, 6) Rozmus. W  grupie jn n jorów  

■ierwsze m iejsce uzyskał M arusarz

oddał w  ręce Janklowś Scheizowi, zam. 
Lindego 2, który wywiózł ją dc Stani- 
sławt wa i tam ją zastawił.

Po ujawnieniu tych dwu faktów, 
policja przystąpiła do likw idacji szay- 
k-i. Bratkowskiego znaleziono w  mie
szkaniu Scherza przy ul. Lindego. W  
chwili wkroczenia funkcjonariuszy po
licyjnych, Bratkowski skrył się za I>pr- 
tjerę we framudze drzwi, skąd gó o- 
czywiście bez trudu wydobyto. Po je-2 

go aresztowaniu ujęto resztę członków 
szajki. N ie ulega wątpliwości, że oszu
ści ci mają więcej podobnych sprawek 
na sumieniu i dopiero teraz no ich unie' 
szkodliwieniu wyjdą one na jaw.

  o- —

poszkodow aua, nu k tó re j w idok  Neuman 

rzucił futra i począ ł uciekać P oszkodo

wana wszczęła k rzyk , k tórym  zaa la rm o
w ała publiczność i ta u ję ła  .złodzieja

Po  aresztow aniu  go okaza ło  się, że

11.390 28, 32, 47), k tó ry  w  ogó ln ej k ia- 
sy fik ac ji za ją ł trzecie  m iejsce.

R O ZM A ITO ŚC I,

I '.  Jau iua Lo teczkow a , znana nv- 

ir/.yni narciarstw a uległa na jedn e j '/■ 
w ycieczek  tren ingow ych  w  W eron ikach  

po-1 Z łoczow em  w  aniu 28 cm . poważnej 
kontuzji nogi

łinniniMHi

wawramt Teatralnej
(obok Wielkiego Teatru)

Wte!*n twfKiram Sylw estrow y. B u żs nlesnndzlarcek.

N o c  s y l w e s t r o w a  i
Rettauiwja F je *serw q j

Zaw iadam ia S r  P . T . Gości, że  w  no< M m s P  m  lokal 
otw arta M s i e  do rsna. Ceny niezm ienione!

Mam nd KrotAi czas wolne

mit s z y n y  *  d  e  U B U
Do osuszania nowych budowli

w  p r z e c  a t i u  4  d o  5  d n i

z a  pom ocą  g o rą c e g o  p o w ie .rza  i  b 3 zw oan iK a  w ę g ’o w e g o

F r iu lm . L i i  u m i  »717 m asin
L W Ć 1 ,  K G J H W O W S K I E f i O  3 3 .

Obt-rłar.derowej p rzy  ul. Zam kn ięte j 3, 
w ych odz ił z łupem  w  postaci 3 fu ter

tego sam ego dnia usiłow ał on w łam ać 
się do m ieszkan ia Iz ra e la  Schmula p rzy

w «r t .  10.000 zł., natknął w  bram ie na j ul. Zam kn ięte j 0, lecz zosta ł spłoszony 
dozorcę  realności, a po chw ili nadeszła I przez dom ow n ików .

Ze sportu*

Świetne zw ycięstw o P-r goni
ZASZCZYTNY W YN IK  W ISŁY . —  DW UCYFROW E ZWYCIĘSTWO A. Z. S. (W AR SZAW A),

strzelaniu d la  i n s t r u k t o r ó w  p ierw sze I .-8 j k l .  M istrzostw o zw iązku  H aiccrsk ic- 

m iejsee zdoby ł Unger (K ielce) osiągając go zd oby ł Kubalski 349 pkt.

K o s t a *  s k o s ó w  n a r t i a r s j c i ń  w  Z a h o p a i t e m .

P tftmłodocianego Kubusia.
W  C H W IL I,  G D Y  U C H O D Z IŁ  Z L U P F M , 7 K T K N Ą Ł  S IĘ  Z  PO S Z K O D O W A N Ą

I  ZO ST a Ł  u j ę t y



Sir. 1 „GAMETA PORANNA" z <*nla l. stycznia 1929. Nr. 8728

Tragedia miłosna Amerykanki.
RuMANS AMERYKANKI Z PARYŻANINEM  —  PO MIŁEJ ID YLLI —  BOLESNY ZAWÓD. _  DRAMATYCZNA

s o l n a . — n i e s ł y c h a n a  p r o s t r a c j a  d u c h o w a .
Równocześnie zawiadom iła studenta, . rzystw ie owego aktora. Powodowany 
że zrywa z nim i że w  najbliższym  I zazdrością i żądzą, zemsty strzelił ruto- 
czasie w yjeazie do Brooklinu w  towa- dzieniec ku swej ukochanej kilkakrot-

Paryż, w grudniu.
( = )  Onegdaj rozegrał się łuta? tra

gicznym epilog romantycznej histoiji mi
łosnej, której bohatera-rui byli: baw ią
ca w Paryżu dla studjów, muzycznych 
20-lelnia Amerykanka ż Brooklinu,

nic, kładąc ją na miejsca trnyem Na
stąpnie drciał popełnić samobójstwo, 
ale ipo napięciu nerwowem nastąpił vr 
niego moment tak niesłychanej pic 
stracji duchowej, że nic miał już sił n 
ten czyn.

Zabójca swej narzeczonej itanie 
niebawem przed sądem.

Dorota Carlton oraz jej kolega, -let
ni student medycyny Paryżamn, An
drzej Biecot. Mianowicie ów Brecot za 
strzelił Amer\ kankc, a następnie- od
dał się w  ręce sprawieulrwośoi, gdyż 
nie starczyło mu już' odwagi na odę
li ramj eobie życia. ;

Aresztowany zrazu nie chciał po
dać motywów swe'go Czynu, gdyż jak 
oświadczył, nie chciał rzucać cienia 
na pamięć lej, którą, mimo wszystko 
bardzo kochał. Ostatecznie jednak zlo 
ży ł następujące zeznania: Brecot za 
poznał się z  Doroią/przed rokiem. Mło
dzi odczuli d la siebie wzajemną sym- 
patję i niebawem naw iąza ły sin m ię
dzy nimi

nici serdecznego nczucia.

Brecot mial mimo lego wiele' zastrze
żeń co do charaKteru Amerykanki. B y
ła ona osobą lekkomyślną, skłonną do 
kokieterii i zmysłową. N ieraz-z  tego 
powodu dochodziło między nimi do 
sprzeczek. Mimo jednak tvch ch w ilo 
wych dysonansów Brecot hył przeko
nany, iż po ukończeniu studjów'.Ame
rykanka wyjdzie’ za niego zaruąż.

Można sobie tedy -wyobrazić jego 
straszliwe rozczafowanie, gdy ludzie 
życz liw i oznajmili mu, iż Dorota u- 
Irzymuje intymny sto-unek miłosry z 
przystojnym aktorem paryskim, Lucja
nem Aniony. Między młodymi przy
szło do

diamatycznej sceny.
Dorota wprawdzie wypierała się w szel 
kiej winy, ale w  końcu zniecierpliw io
na wymówkami narzeczonego przy
znała się cynicznie do wszystkiego.

w  poszukiwaniu ukrytemu sk?rnu
r z e k o m y  d o k u m e n t  z  x v i  e g o

Londyn, w  grudmu.
( = )  Wśród niezwykłych okolicz

ności dostał pomieszania zm ysłów
znany archeolog angielski, Edward
Gibson, Mianowicie archeolog ten ’ w  
toku swej pracjf naukowej znalazł
przed trzema laty

starożytny dokument szkocki, 
pochodzący z X V I w., a według któ
rego w  okolicy miasteczka Shrupy

WIEKU. —  GDZIE SIĘ, RODZIa Ł  BEZC s NNY SKARB? —  ROZCZAROWA
NIE PRZYCZYNĄ OBŁĄKANIA.

(w SzKocji), został zakopany bezcen
ny skarb przez zmuszonego do ucięcZ;. 
ki z kraju baroneta Johna Tilby‘ego.
W prawdzie inni uczani, których ar
cheolog zapoznał z treścią tego doku
mentu utrzym ywali stanowczo, iż  cho
dzi lulaj o

świetny falsyfikat, 
pochodzący dopiero z końca XVIII w., 
lecz archeolog uwierzył' zupełnie' w

Marne .Me M e" ui I. Ma
Lwów, 30. grudnia, 

( k i )  Jeden z nugaty cii i iia m ro - 
pow  am erykańsk ich  urządza co
roczn ie w  uroczyste św ięta  „G h rist- 
lnas"' bezpłatne „Boże drzewko" na 
Broadw ay, g łów n e j a rte r ii N o w e 
go Jorku, —  obdarow u jąc tysiące 
d z ia tw y  łakociam i i zabaw kam i. 
Tegoroczna  uroczystość m ia ła  je d 
nak p rzeb ieg  k rw a w y  i bardzo t ra 
g iczny. ']

Oto przed oknam i w ystaw ow e 
mi, za którenii ża rzy ły  .się św iatła

na setkab choinek, obw ieszonych  
lakociam k zebra ł się tłum kob iet i 
dzieci, dochodzący do -30 tysięcy 
osób. P,od naporem  tłumu popęka
ły  w  kaw a łk i grube szyby w ys ta 
w ow e, ,a od łam k i skła poka leczy ły  
dotkliwie setki osob, przedew szyst- 
k icm  dzieci. Skon sygnow ana p o li
c ja  w  ilości 150 p o lic jan tów  nie 
zdoła ła  opanow ać sytuacji, a cało 
w nętrze  w y s ta w y  u legło zupełne
mu zniszczeniu.

'.enm

Daj gfosz na 
cele T. S. L,

Lwów, 30. grudnia, 
j (k r . )  Z w łok i JLćmna, zanalsa- 

muwane. i wystaw  'one na w id ok  
pu b liczny  w  specja lnem  m a u zo 
leum, u lega ją  pow olnem u ro zk ła 
dow i.

D wukrotn ie ' ju ż  m usiano pod 
daw ać je  balsam ow aniu , a le i 1o 
nic pom ogło Obecnie rząd s o w  By
tów  sprow adza aż z W ied n ia  ncw

się psu e.
! nego słynnego Te k a r z a - o p c c j a 1 i s l e , 

który podobno posiada ta jem nicę 
trw a łego  ba lsam ow an ia  zw łok  na 
podobieństw o egipsk ich  m u m ij.

Może. ten trzeci eksperym ent w y  
padnie pom yśln ie j, ku w ie lk ie j ra 
dości sfer rządzących , k tóre koinecz 
nie staraja się zrob ić  z Len ma 
..św iętego  i każą poczc iw ym  km io 
(kom bić przed  nim  ncklony...

wiarygodność tego dokumentu i tar
E ię przejął jego treścią, że rozpoczął 
na własną rękę poszukiwania.

Archeolog ow był człowiekiem do
syć zamożnym, mógł zatem pokryć 
koszta, związane z takiemi posznki 
waniami. Ale m ijały miesiące i lata, 
a praca maniaka nie wydawała żad
nych rezultatów. Niedawno przybył 
Gibson do Londynu, ażeby raz jeszcze 
zasięgnąć w tej sprawie opinii powag 
naukowych. Specjalnie zwrócił się do 
znakomitego uczonego, sir Andrzeju 
C h ło n ą , 'który stanowczo stwierdził, 
iż mniemany aobumont z X V I w  jest 
lalsyiikatem, co prawda świetnie zro
bionym. Trudne obecnie orzec, w ja 
kim celu ów falsyfikat został popeł- 
ińony. Biedny maniak tak się przejął 
tom rozczarowaniem, iż doslał ataku 
rrii. Musiano go umieścić na klinice 

psychiatrycznej szpitala londyńskiego. 
Stan jego umysłu jest beznadziejny,

 o-----

Hm Sylwestrowa.
Zarzad Hotelu Imperial 

zawiadamia Szan. P . T. Gości, 
że w „Noc.Sylwestrowa”  od 
bedzie sie Jan co roku „Dan 
cing Familijny”  przy ork!e- 
sm  salon, „lazzband” .
t S d l B B B l B B H E l i B I l H I H I

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!
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TAJEMNICA MORDERCY
Aetnrytowauj przrktad Kazimierza R jch lo łysk iceo ,

Zapom n ie liśm y o rachubie czasu. N ic  była 
fo  ju ż  piękna, trochę ordyn arn a  a gw ałtow na 
H iszpanka, która u jrza ła  sw ia llo  dzienne za pano 
w an ia  L ilip a  H. —  I ja  n ie b y łem  zw ycza jn ym  
b łędnym  rycerzem  dw udziestego w ieku , —  aw an 
turn ik iem  w yzb y tym  z w szelk ich  skrupułów , 
choć pochodzącym  z arystokra tycznego  rodu. 
N ic ! B y liśm y popróSlu parą ludzi, n ie dba jących  
o n ikogo i o nic na św iecić , —  ludzi, —  k tórzy  
osob liw em  zrządzen iem  losu zna leźli się wśród 
strasznego pustkow ia ■ kola podb iegunow ego, -  
ludzi zach w ycon ych  tern, że się w reszcie z n a l e ź l i  
niby duże długo szukające Się po łów k i . jed n e j 
duszy.

2ją każdym  razem  A rh y ła ły  się lekko d rzw i, 
slarannie nao liw ione. I za każdym  razem  z  gę 
siej ciem ności wryłan ia t się n iew yra źn y  cień; 
< bw’y ta ł m ię gorączkow o za rę.ce i p rzyc iąga ł ku 
sobie, szepcąc znanym  m i, św ie żym  głosik iem  
zw ycza jn e  s łow a p ow ił inni/

—  Bąclz m i pozd row ion ym , ty m oj pan ie, d ro 
gi m em u sercu! .

M im o tak d ługiego snu na lob ie  Oceanu L o 
dowego, Grae.iosa nie u traciła nic z tego czaru, 
w łaśc iw ego  kob ietom  hiszpańskim . I ow szem , —  
zdaw ać by się m ogło, że io p iek ie ln e  z im no n ic i  
ly lk o  nie zgasiło  ow-ego ogn ia drzem iącego wr ser 
cu każdej H iszpanki,yejj'z racze j ogień  len jeszcze 
podsyciło. I przedem ną roztaczała Ten sam p o 
tężny czar m iłości, ja k im  w  sw oim  czasie opa 
nowała serce don Pedra ; —  Urn sam m iły  u jakże 
zabójczy uśmieszek, k tóry zbudził s łodki n iepo
kój w  sercu n ie jednego z p rzy ja c ió ł don Pedra...

I oto obecnie la m ai k iza -h i ab ina-przeorysza5 
in partibus, zaw sze jednako piękna, próbow ała  
na m nie z  kOljeji s iły  sw ych  w dzięków , jakiemu 
obdarzyło ją  hojn ie  m atka-natu ra, —  na zgubę 
pana m arkiza... i m oją... N iN e  m ów iąc  ju ż o F o r 
sterze, gdyż  Graeiosa odpow iadać będzie na są
dzie Boskim  za m arn y  kon iec tego jankesa, —  
la k fta m o  jolm-zo śm ierć dnu Pcdrir i m oją .

W ie r z a j m i, —  kochałem  tę. kobietę szczerze, 
napraw dę, —  zapom in a jąc  o lej p rzepaści trzech 
urzcszlo w ieków 7, d z ie lące j nas, — . a zasypanej 
dzięk i d z iw n e j fan ta z ji N atu ry .

W reszc ie  ro zs taw a liśm y się. W raca łem  prze? 
salon ik do m o je j kab iny, —  i lam  leżąc na kanap
ce, rozm yśla łem  o całej le j p rzygodzie , która w y 
daw ała  m i się jirzećlewszystk icm  n iesłychan ie

zabaw ną. Zw łaszcza, że. poprzęz ścianki m ej k a 
b iny s łysza łem  jed yn y  w  sw oim  rodzaju , k om icz
ny duef: z jednej sń on y  Don P ed ro  de Gueyarrn, 
z d ru g ie j W illia m -J b r fs  I O lśtei, chrapa li bez 
p rzerw y , ry tm iczn ie . Śmiać- m i się chciało se r
decznie z U ch  dwóch poczciw ców , am atorów 
grogu, co n ie frasob liw ym  swein chrapan iem  u- 
p rzy jem n i.ili tok m ych m yśli.

MopnJpwo zb liża ła  się. godzina oznaczająca 
koniec naszej „n o cy ". C hrapan ie p rzyc ich a ło  p o 
mału, —  a ja  zapadałem  w  błogi sen.

A  syp ia łem  lak tw ardo, żc Por,ster musiał 
n ie r a z w a lić  p ie ś ca m i w  d rzw i m ej kab iny, w y 
m yśla ja c  m i sw ym . tubalnym  głosem  od .o b rzy  
d liw ych  le n ió w " , ,—  ubvrn sic w reszc ie  obudził 
yfryw alem  sic. pospiesznie. 1 w eso L , uśm iechnie 
ly  zab iera łem  się do- naszych zw s k ly rh  ..eodzien- 
n j-ch" za jęć : śn iadan ie,rob iad , ko lacja , pogadan
ka. spacer na ow ież-in  pow ietrzu . kon ieczny dhi 
zurow ia, drobne roboty p rzy  gospodarstw ie, 
o rzy go lo w yw a n ie  system atyczne don Pcclra do 
życia w  zm ien ion ych  w arunkach , jak ie  w ed le 
m ych p lan ów  go oczek iw a ło

W  ten sposob u p ływ a ł ów  okres czasu, n a zy 
w an y przez, nas .-dniem ". Jeszcze jeden  krotki 
spacer —  m im o  t, zaskająccgo m rozu, —  i w ra 
ca liśm y wśzysm ; do saloniku. P rz y  ko lacji r o z 
m aw ia ło  się wesoło, —  o w sżyśtk iem  potróehu.

tC -  Q. n.J
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2ie Jest zarzynać z  mężatkami.
PĘKNĄ IL7CJA I NATARCZYWI WIELBICIELE, L  *AZDROShii MĄŻ.— ZDEJM PAN BUCIKI, — SŁOPOl ■

L IW A  SYTUACJA.

Cherbourg, w  grudniu.

(W )  Pani Aiicia , Lovrair. stanow
czo nie miała szczęścia. Ilekroć bo 
wiem razy w yszła  z domu do miasta 
po zakupy, zawsze znalazła asystę, 
które w d is w  jej woli i  ohęoi jej rowa- 
rzyszyta. Nic me było zresztą w  tem 
nienaturalnego, gdyż pani A lic ja  sły- 
-ęła w  całem mieście z niezwykłej n- 

rod ji a jej stanowisko społeczne zaró
wno jak i ekonomiczne, az nazbyt 
wskazywał0, i® młoda mężatko od 
swego adonisa nie zażąda brylantów, 
a tem mniej jakiejś kosztownej roz 
rywki.

Tem śmielej w ięc mniej lub w ięcej 
zamożni mężczyźni szukali sposobno
ści, Ly zawrzeć znajomość z  uroczą 
Alicją,

Pani A lic ja  jednak óy ła  z lego sta
nu rzeczy mniej zadowoloną. Bowiem 
piękna mężatka, męża swego zresztą 
słynącego z zazdrości, w  swoje przygo
dy wtajemniczać nie chciała, a  nie 
m iała żadnego biata czy  też kuzyna, 
któryby ujął się za nią. Należało więc 
działać samej, co też pani A licja  u- 
skuteczniła.

Z pośród licznych wielbicieli, zau
ważyła pan. Lovrain młodego męż- 
tsyznę, który godzinami w ystaw yw ał 
pod bramą kamienicy, w  której p. A l i 
cja mieszkała i zawsze ofiarowywał 
się z gotowością towarzyszenia jej oraz 
pomoc w niesieniu najrozmaitszych 
pakunecziców, zakupionych w mieście. 
Zazw yczaj pan Lovrain z pomocy swe 
go przygodnego towarzysza rezygno
wała, tym razem jednak postanowiła 
skorzystać

Snać miała większe zakupy w mie
ście, gdyż swego adoratora objuczyła 
stosem nuJelek, które wielbiciel p rzy
niósł az pod kamienicę p. A licji. Przed 
bramą kamienicy, w  której p. A lic ja  
mieszkała, nastąpiło pożegnanie.

Jakie m iałby pan pragnienie w n a 
grodę za pomoc przy zakupmt? —  za
pytała. pani Lovraiu.

—  Pragnąłbym odwiedzić panią w  
jej mieszkaniu —  brzm iała odpowiedź 
młodego człowieka.

Pani A lic ja  nie zdziw iła się tem 
żądaniem wcale.

—  Owszem —  odpowiedziała —  
bardzo chętnie będę pana u siebie w 
domu w idziała —  tylko musimy wycze 
kać, kiedy męża nie będzie w domu. O 
i'e  nu zaś w  adomo, nią? mój dziś 
w ieczorem wyjeżdża, przeto proszę 
pana o przybycie o godzinie 8-mej. 
Mieszkam na I. piętrze.

Młody człow iek pełen uadzieji za
dzwonił punktualnie o godz. 8 do mie
szkania wieice obiecującej męża teczki. 
Drzwi otworzyła sama gospodyni z  mi 
ną nieco zafrasowaną.

Zachowuj s.ę pan cicho —  m ówi
ła  pani A lic ja  —  nieszczęście nowiem 
chciało, że mąż mój zachorował na 
«rypę i  l© iy  w  łóżku. Ale to nam nie 
przeszkodzi wcale. Wprowadzę pana 
do innego pokoju, tylko sdejm pan bu
ciki, aby pańskich kroków nie słyszał 
mój małżonek.

Argumenty były znyl prz°konywu- 
tące, aby młody człow iek nie posłu
chał swej bogdanki. Usiadł więc w  
przedpokoju, rozsznurował buciki i w 
skarjłetkach powędrował za swym na
dobnym przewodnikiem.

P o s z l i  przez szereg pokoi, aż za
błysł! światło i wówczas oczom rozko

chanego młodzieńca przedstawił się 
obraz iście mbsamowity.

Oto wokół salonu siedziało na fote

lach grono przyjaciół i znajomych 
państwa Lovtąin, którzy wtajemnicze
ni w złośliwy żart pani A lic ji, obser

wowali bacznie minę nieszczęśliwego 
adoratora, stojącego w skarpetkach na 
środku pokoju,

Młody człow iek zorientowawszy się 
w  sytuacji czm ychnął z  pokoju. H i
storia nic nie wspomina o tem, czy  u- 
ciekając zabrał ze sobą' buciki, które 
zdjął pełen nadziej, w przedpokoju.

Groza przeloiu!aou n z jziezenia
wśród dzieci bolszewickich.

„BANDA MŚCICIELI*. —  ZDRADA ŻUKÓWNEJ. —  ^ Y R O K  ŚMIERCI NA  
NIZM NIESPOTYKANY NAW ET JWŚAÓD ZAW ODOW YCH

Leningrad, w  grudniu.
,,Krasnaja Gazeta" opowiada o w y

kryciu na jednej z centralnych ulic 
stolicy zgrozą przejmującego morder
stwa, popełnionego na tle potwornego 
zdziczenia dzieci bolszewickie! Oto 
na strychu jednego z domow przy ul. 
Obwodnej, znaleziono zmasakrowane 
ciało 14-Ietniej uczenicy szkoiuej An

ny Łnkuwnej. Dochodzenia wykazały, 
że padła ona ofiarą bestialskiego mor
du ze strony swych koleżanek, które, 
jak i Żukówna, należały do zorganizo
wanej pizcz nich „Bandy mścicieli*. 
Banda ta składała się wyłącznic z 
dzieci w  wieku 13— 14 lat, a miała za 
zadanie dokonywania moraeTstw i 
napadów rabunkowy eh przeważnie ró-

C

U s e z i m e  niw isko r a y t z n e .
c h o r a ,  k t ó r e j  t e m p e h a t u r a  c ia ł a  s p a d a  d o  33 s t . c. —  n a j w y 

b it n i e j s i  LEKARZE BADAJĄ N IEZW YK ŁA  ZJAWISKO.
Madryt, w  grudniu.

(\Y). Do szpitala w  .Madrycie przy
wieziono przed kilku miesiącami &ięż- 
ko cbo,ą Annucjatę Rogerto, żenę bc 
gatogo kupca z Sevili, które1 choroba 
wzbudziła pośród sfer kkarskich żywe 
zainteresowanie.

Mianowicie p Rogerto zdaje się, 
że w  niej pokutuje duch Dantego, tc 
znów innym razem Schillera. 1 cieka
we, że pani Rogerto, która zupełnie 
nie włada językiem  niemieckim ani 
włoskim, wpada w  pewnych chwilach 
w  biize; niezbadane' stany duchowe,

które pozwalają ,ej cytować z  pamięci 
całe strony.

Jak lekarze stwierdzają, to w  
chw ili takich recytacji temperatura 
ciała dsiwnri : spada, nodczas gdy .pod
noś1 się akcja serca, Lekarz naozdny 
szpitala dr. Bulor, który szereg razy 
badał chorą, stwierdza, że nigdy w  do
tychczasowej praktyce nie zdarzyło mu 
się, aby temperatura ciała spadla do 
33.5 st. C., a mimo togo, by chory zyt. 
C ie s w y m  wypadkiem zajęli sir naj
wybitniejsi znawcy stolicy.

Oryqir.alne dziwactwo.
TYLKO BUDDA PROW ADZI DO NIEBA. —  SZLACHETNY PODARUNEK.

Nn-wy Jork, w  grudniu. 

(W ). Am eryka słynie nietylfco z bo 
gacfwa i wprost zawrotnych sum, któ
re,mi dysponuje, ale i z dziwactw, na 
k t ó r e j  się na pewno nie zdobył ża 
den mieszKaniec starego lądu. Mniej 
yięcej przed 30 'a ty  przybył do Nowe

go Jorku Mis Hubiilsun, który odrazu 
w  s w e  dzielnicy zasłynął jako nieby
wały dziwak. Rzekomo przybył on do 
Am eryki z dalekiego Wschodu, ubie
rał się jak najsprawiedliwszy syn Ja- 
ponji i udowadniał, że tylko Budda 
prowadzi do prawdziwego nieba

Oczywista, że tego rodzaju teorje 
wygłaszane w  Ameryce w yw oływ ały 
uśmiechy i Iekce ważące potakiwania 
głowami, które Habinsona doprowa
dzały do wściekłości.

Niemniej jednak Habinson nietyl
ko nie zaprzestał głosić siwoich teorji, 
ale w  dodatku zaządał, aby wszyscy, 
którzy supowaM w jego ogromnym ma- 
gazyn.e, ucierali się w  japońskie k i
mona, a co najmniej, by w itali go
spodarza tylko na sposób japoński.

Pon .tw aż sklep Mrs Habinsona sły
nął z taniości, iak i dobroci tnrwarow, 
przeto magazyn był ogólnie znany i 
tłumnie odwiedzany. Ten stan rzeczy 
trwał 'ata i p,zesta,by już bud2 ić 
sensację, gdyby nie nowy szczegół. 
Oto stali odbiorcy zastali pewnego po

ranku magazyn zamknięty, a na rule
tach sklepowych ogłoszenia, w zyw ają
ce :ch do przybycia punktualnie o go
dzinie 12 w  południe. Ody zaciekaw io
na ludność przybyła do sklepu o ozna
czonej porze, zastała ku swemu naj 
wyższemu zdziwieniu notariusza,. któ
ry  odczy lal zebranym- urzędowy akt,, 
z którego dowiedzieli się, że właści
ciel ogromnego magazynu sprzykrzyw 
szy sobie pobyt w  Amerycs, wvjechał 
do Japonji i Wzporządizit swy m mająt
kiem w ten sposób, że wszyscy ci, któ 
rzy wchodząc do magazynu, witali go 
pozdrowieniem japońskiem, stawali 
się urlzia?owcami w olbrzymiem nrzed- 
siębi.orslwie pod tym jednakowoż' wa
runkiem, iż do końca swego życia bę- 
hą mieli kult dla Japonji. Pośród dużej 
rzeszy obdarowanych znajduje się spo
ra ilość bieda,kow, 'k tóra"dzięk i s z la 
chetnemu dziwactwu, znalazła kęs 
chleba do końca życia

l in o  nędzy. Naprawdę złotem u i ni 
gdy nie zawodzącem u sercu C zyte ln ików  
naszych polecam y w dow ę po pow ażnym  
rzpm ieślniku lw ow sk im , m atkę leg ion i
sty i obrońcy Lw ow a , k tó ry  zm arł z od 
n iesionych ran —  zna jdu jącą się obecnie 
w  obliczu  śińierci głodow ej. N ieszczęśli
wa staruszka jes t nadto c iężką  kaleką, 
tak, że zupę n ie najd robn ie jszej nawet 
k w o .y  n ie jest w  m ożn ośc i. zapracow ać 
Ł a tk i p rzy jm u je  Adm in istracja  d la  „M a 
tk i O brońcy L w ó w a “ .

KOLEŻANCE. —  N ifibY W A ŁY  CY- 
ZBr o D N iARZY.

wnieś na dzieciach. Członkowie i człon
kinie *b a n d y  m ścicieli" zawan. m ię
dzy sobą pisemny układ, podpisany 
przez każdego z niob własną kiwią, 
wydobyta z ręki w  obecności organiza
torów bandy Do sprzysiężenia przy-' 
stąpili prócz Źukównej, jej koleźank 
Pawłówna, Iwanówna, ich znajomy u- 
czeń Leński i in. Jako pierwszą ofiarę 
„bandy mścicieli" wyznaczono 16-let- 
niego Jerzego S. Na wspólnej konfe
rencji-„m ścicie li i  mścicielek" wypra
cowano szczegółowy plan wykonania 
tego pierwszego morderstwa Rola bez
pośrednich sprawców mordu przypadła 
Źnkównei i Leńskiemu, którzy jednak 
w  ostatniej chw ili oświadczy!., że nie 
mogą brać l działu w morderstwie. 
W ówczas koleżanki jej zadecydowały, 
że jest to „zdrada" ich „idea łów ", któ
ra nie może ujść jej bezkarnie Zapadł 
wyrok śmierci przeoiwko zdrajczyni 
Źukównej. Celem wykonania wyroku, 
pewnego dnia zaproszono nieszczęśli
wą do Pawkówrej, gdzie też była obe
cna druga wykonawczyni wyroku 
Iwanówna. W  pewnej chwili, w  toku 
rozmowy, obydwie koleżanki rzuciły 
Źukównę na ziem ię i zaczęły ją dusić. 
Gdy Żukówna daw-ała jeszcze znaki 
żvc i a, Iwanówna chwyciła swą ofiarę 
za ręce, a Pawłówna cięzkiem lichta
rzem biła ją po- głowie tak, że po kilku, 
minutach głowa ofiary przedstawiała 
jedną krwawą mase. Jednak na tem 
jeszcze nic koniec zdziczenia, które 
w ykazały 1-ś-letnie morderczynie; Mi
mo, że m iały przed sobą konającą ko
leżankę, Paw lówna nożycam i przecię
ła gardło nieszczęśliwej, a Iwanówna 
równocześnie wymierzała jej ciosy że
lazkiem. Gdy przekonały się, że mają 
już przed sobą, trupą, postanowiły nrze 
nieść go na strych z tem, bv następne
go poranku, rozciąć trupa na części i 
rzucić go do rzeki, no poprzednim abia 
bowaniu ofiary ż  płaszcza, kapelusza
1 czarrycb lakieiLów. W  międzyczasie 
rodzice Źukównej, zaniepokojeni ta- 
jemniczem Zniknięciem ich córki, za
wiadomili policję, która już następne
go poranka wpadła no trop sprawczyń 
tego bestialskiego mordu. Przy rew izji 
w  pokoju Paw lównej znaleziono zdjętą
2 o 'a r y  odzież i obuwie Morderczynie 
aresztowano, obydwie, z niebywałym  
cynizmem przyznały się do popełnio
nego czynu, oświadczając, że zemsta 
na „sentym entalnej" koleżance była 
ich świętym obowiązkiem, wynikają 
cym  z statutu organizacji „bandy 
mścicieli**, iświęc„aetjo własny krwią. 
Proces morderczyń odbędzie się w naj
bliższej prayszłuści. Nawet prasa bol
szewicka określa fen wypadek jako 
groźne memento dla stosunków, w  
których w ych o w u j się najmłodsze po- * 
kolenie rosyjskie.
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KRONIKA
t i r u d i t i d

Poniedziałek
Sylwestra, Melanii

KEDYKCJA B E Z W A R U N K O W O  M ANL.
SK R YPTÓ W  N IE  ZW R ACA.

TEATR WIELKI.
Pon iedzia łek , 31 grudn ia o godz. “ -30 

„Jedna jedyn a  noc.''. -
Pon iedzia łek , 31. grudn ia o g, 1 t- lc j 

w  nocy „N ó żk i na stó ł". W ie lk a  R ew ja  
Syiw i-stiowa.

W torek , 1. styczn ia 1029 o godz. ">.30 
„■libtuun P o lsk ie1*.

W to rek , 1. s tyczn ia  1929 o godz. 7.30 
„Jedna je d jn a  noe“ .

*
pia  Noworoczne popołudniowe przed

stawienie w  Teatrze W ielkim  pojaw ią  sic 
p rzep iękne jase łka  L . Ityd la  Betlccin 
P o lsk ie ", uzupełn ione spraw ia jącym  
w prost p rzem iłe  w rażen ie  trzecim  aktem, 
k tó ryąw yszed ł z pod p ióra  u lubionego 
poety H en ryka  Zh icrzchow skiego. Na 
czaru jąco to  w idow isko, dostępne dla 
wszystkich sfer publiczności, ceny m iejsc 
dy rek c ja  Teatru  znacznie zn iżyła . P o 
czątek  o godz. 3.30. W ieczo rem  da je  T e 
atr W ie lk i św ietną operetkę 11. Stolza 

j t o c b i r i  jedyn a  noc

TEATR MAŁY:
Pon iedz,, 31-go godz. 7.30 w iecz. „Spi- 

r y ty ś c i ', kom ed ja  w  4-cch aktach G. M o 
sera.

Poniedziałek, 31. hm. o 3'1 -lej w  nocy 
' Sylwestrowe przedstawienie.

W torek, 1. styczn ia o godz. 7-30 „Spiry- 
tyści".

Środa, 2. styczn ia o godz. 7.30 „Sp iry- 
E y3 c i“ .

★ •
W ie lk i akces „S p iry tys tów ", wesołej 

farsy O Mosera utrwala się z dniem każ
dym . Publiczność tłumnie zgromadzona, gc> 
.ąco oklaskuje wykonaw ców  z dyr. f.zar- 
nnwskim W ronckim  Berskiin na cz-elc. —  
Wobec czego dyrekcja postanowiła u trzy 
mać ten św ietny „P rzebó j" na a-Sszu dni 
parę, m ianow icie jutro, w poniedziałek 31 
i '  we wtorek 1. styczn ia o godz. 7.30.

*
Nasza przedstawianie Sylwestrowi1 w  

Teatrze Małym, urządzone .przez artystów 
Tea,łru Mai ego na budowę „Domu Aktora" 
wspólnem i siłam i artystów Taetru Małego 
i  W ielk iego zapowiada się świetn-c. W eso 
ły  ten w ieczór będzie godnem przyw ita 
aiiem Nowego Roku- Początek o godz l 1-ej 
wiecz. Sprzedaż b iletów  w  Teatrze WraJ 
kim od godz. 10— 2 i 4 - -fi wiecz-

Szalona Noe Sylwestrowa w  Colosse- 
imi. A rtyści Teatru  M atego p rzypom ina
ją  publiczności, że dziś na p ow itan ie  No 
w ego  Roku odbędzie się n iezw yk le  w e 
soła a trakcy jn a  Zabawa Redutow a w  
Sm aort u dawnych  „N o w o śc i" . Pozosta łe 
loże i b ile ty  w  kasie K ino-teatru  „Colos- 
seurn" w  godz. 10—2-ga i 4— 8 w.

W ielk i W ierzó r Sylwestrowy odbę
dzie sie w  sali Sokoła I I  w e L w o w ie  p rzy  
ul. K ętrzyńsk iego  I. 32 w  dniu 31. gru 
dnia br. o godz. 9-tej w ieczorem . W stęp  
od osoby 3 zł., akadem ick i 2 zł.

Dziś w  barze i kawiarni D e la  Pa ix  
w ie lk i w ieczó r Sylw estrow y. Ceny nie 
podwyższone. Podatek  m iejski n ie będzie 
policzony.

^potkania roku 1929 w  „Dom n Naiod- 
n®^n‘,. Dziś, w  poniedziałek, o godz. 10-16 
w ieczór, odbędzie się w  „Dom u Narod- 
nym “  w ie lk i w ieczór noworoczny, w ykona
n y przez p. Idę Kam ińska i Zygm . Tarko
wa z ich zesąsołem. N a  program w ieczoru 
składają się najlepsze fragm enty całego sze 
regu sztuk: 1) „Sabała] Cw i‘ ‘ („K on iec  M e
s jasza"), 2) „Sam son", 3) „O n a ia ", 4) „O n 
giś był k ró l", 5) „P o  tn iodotwch m ies ią 
cach".

4"
(— ) W łam an ia i kradzieże. Nicznatli 

- sprawey w łam ali się w czo ra j do m ie-

E  MODRZEJEWSKI

W NOC SYLWESTROWĄ.
Redukcja na Olimpie natręt, 
i bogom na-wet ptacy brak...
Mars pozdejmował działa z lawet, 
na rozbrojenia winny znak, 
kurz rdzą osiada mu na zbroi 
Cerber n piekieł wyje bram...
Venns po nocy wyjść się boi, 
patrole nocą chodzą tam,,.
Apollo grywa gdzieś w jazz-bandzie... 
Herknles w  cyrku zjada chleb...
Neptun w Zoppctach, tuż przy etraadzie, 
kpów na ruletki bierze lep...
Themida, u rejenta w  sali, 
z Jankesem pisze długi akt...
Jowisz ma radjo... i tam dalej, 
zastoju wokół smutny fakt...
I nawet Amor! choć go głaszczą, 
choć obiecują lepszy byt, 
raz w sylwestriwą noc hulaszczą 
sfrunął na Ziemię —  nieba syt...

Lecz darmo szuka wśród gawiedzi, 
śladów, co klasycyzmem tenną, 
jedna połowa w  knajpie siedzi, 
druga wlac w  ganek  niema co...
Jedni po sali z sobą łazą, 
małpując tun piryjskiuh dni, 
drudzy się biedzą gażą, 
nikt o Amorze ani śni...
Czasem kochance w  łeb kto strzeli, 
jak ordynarny zbir lub zbój... 
a potem gdzieś w  więziennej celi 
w  schyłkowca się drapnje strój...

I poczuł Amor wstrętu dieszcze, 
na Olimp wracać cnciał co tchu, 
gdy wtem przypomniał tobie jeszcze,

że ma klijentów dawnych tu... 
żc przed dwudziestu jeszcze laty, 
celności dokonywał prób, 
i że w  alkowie wciąż bogaty 
co roku dawniej zbierał łup..
Zawsze mu parka była rada... 
więc mknie crchaczem w  znany próg, 
figlarnie w nogach loża siada, 
już, już... napina tizałą Ink... 
gdy wtem...

Szydercza twarz miesiąca 
wlała przez okno światła snop... 
chrapnęła głośno para śpiąca, 
aze alkowy zadrżał strop 
I ujrzał Amor, gdy przez szyby 
słał blaski wciąż księżyca sierp, 
zamiast dwóch Kwiatów, aż dwa grzyby 
w  rozwartych ustach pełno szczerb... 
W łem... aa  niewieściej pulchnej twarzy 
uśmiech poruszył wargi necn..
Amor w  alkhwie... może marzy 
prześniony kiedyś słodki grzech?...

Lecz ciszę mącą ziiuwn dźwięki, 
usta wydały dziwny mruk...

Kołczan z Amora wypadł ręm, 
w  bezwładnej dłoni zwisnął łuk... 
po plecach zimne przerzlo mrowie 
i  krew do serca zbiegła z lic... 
zrozumiał, że tn w  tej alkowie 
też do roboty niema nic...

Łza mu zrosiła zbladłe lica...
Sic transit... szepnął smutny tren. 
i na promieniu wnet księżyca 
pierzchnął z alkowy gdyby sen...

szkapia Stanisława Bochenka p rzy  ul. 
B ra jercw sk ic j 13 i skradli garderobę 
wart. 710 zł. —  Na szkodę N. Schora 
zam. Berka Josclow ieza 21, skradziono 
po w łam aniu się garderobę wart. 1400 
zł. —  Natan Steiner zam, Żółk iew ska 42, 
don iósł p o lic ji, że n ieznani sprawcy w ła 
mali się do jego  m ieszkan ia i Skradli 
gardeł obt” ' n ieznanej wartości. -— Marjn 
W olska zam. p rzy  ul. Kalecza 20, d on io 
sła po lic ji, że n ieznani sprawcy włam ali 
się do je j m ieszkania i skradli ga rdero 
bę wart. 60 zł.

(—r) Aresztow an ia . D o aresztów  p o li- 
cy jnych  oddano w czo ra j: T eod ora  Ba-
doka zam. Jakóba H erm ana (’>, jak o  p o 
dejrzanego  o w spółudzia ł w  k radzieży  
bitych w iep rzów  z wozu k o le jow ego , sto
jącego  za  rzeźn ią  m iejską na szkodę 
H enryka Ruckera. Szkoda wynosi 2400 
zł., oraz W ilh e lm a  .tolesa za aw antury i 
opilstwo.

(— ) Zamach samobójczy służącej.
W  zora j w ieczorem  w  Sygn iów cc 29-lel- 
nia służąca Józe fa  R ogala  w  zam iarze 
sam obójczym  zaży ła  kwasu karbolow ego. 
P ogotow ie  ratunkowe- odw iozło  ją  do 
szpitala. P rzyczyn ą  rozpaczliw ego  kroku 
była  zaw iedziona  m iłość.

 O------

Jedyna noc Sylwestrowa da- 
jaca ja d zw ^cza jn e  atrakcje 
odbedzie sie w  kabarecie 
„B E LM O N T ”  z  BR0N0W SK1M  

na czele!
Ceny nie p od w yższon e !

Kącik radjowu,

Poniedziałek 31. grudnia 1923. 
Warszawa, ( U l i )  18.00 Transm isja mu 

zyk i lekkiej, 20-30 Koncert w iecz. z  K a tów :«

: 28.4-5 Zb iorowa audycja Sylw estrow a 5-ciu 
stacji polskich.

ŁrakOw (óółL 18.00 Transm isja koncer
tu z. W arszaw y, 20-05 Kom. sportowe i i.n 
ne, 23.15 Transm isia z W arszaw y, 25.00 
Transm. z  Krakowa,

Poznań (344) 18-00 M uzyka lekka w 
wykonaniu orkiestry salonowe;, 20.30 K on 
cert -wieczorny, 22 15 Arj& i pieśń w  w y  
konaniu art. opery pozn. p. Stanisława 
Drabika (tenor), 22.46 Zbiorowa audycje 
Sylwestrowa wszystkich stacji polskich.

K atow ice (422) 18.00 Transm isja mu 
-.yki z Warsz- 20-30 Koncert jąop. z udz 
■r społu instrumentalnego „P- R . Katow i 

£ 3 8  24.00 Audycja z Katow ic.
W ilnn (435) 20.30 Koncert z Katow ic 

£2.00 Transm isja z W arszaw y.
W roctan (322) 17.15 Koncert śpiew-acz- 

:i Wegner-Preisner- P ieśni'Schuberta. 22.3C 
W esoły w ieczór.

Londyn (361) .8^.3®. piosenki popularne 
!3 50 M uzyka taneczna.

Lipsk (365) 20.00 Transmisja z sali Do 
mu Ludowego. Koncert sym foniczny, 23.0!” 
.Zop-iofa. n ietoperza", operetka wtraussa 
akt III .).

Tutaza (391) 20.54 Fragmenty z opery 
..M-anon", Masseneta, 31.55 G itary haw aj
skie.

Kowno (20001 19.3t, Transm. z Oper; 
Państwowej „T rav ia ta“ , opera Verdie°-o 
23.00 Kabaret.

W to rek , I .  styczn ia 1929.

W arszaw a  1)11 15.15 K oncert non.
F ilii. W arsz. O rk iestra h lharm oniczna 
„orl k ierunkiem  J. Ozim ińskiego. ,g  j 
T ransm isja  z opery  Pozn  Opera ‘ .tr” 
szny d w ór". St. M oniuszki.

K rak ów  566 15.15 Transm. koncertu 
i  z F ilii. W arsz. 19.20 Transm isją z opery  

K trąszny d w ó r "  (transm z Poznan ia).
Poznań 344 15.15 Transm. koncertu

nior.a na gtos z tow arz. skrzyp iec. 19.29 
Transm. z opery  „S traszny d w ór“  St. 
Moniuszki. 28.45 T ransm isja  m uzyk i ta 
necznej.

K iilow icc  422 15.15 Transm . kone.
pop. z W arszaw y. 17.55 K oncert o rk ie 
stry m andolin istów .

AViIno 435 18.15 A u dycja  wesoła.
Królewiec 303 18.40 Sonatę c-m oli

Schuberta odegra na fortep ian ie  R. W ink
ler. 20 00 K oncert chóru i ork iestry .

W rocław  322 18.35 Żeński tercet gło 
sowy.

Kojieuliaga 337 20.00 Tr...usm. z lesfn 
tr i „S ca la " „H ra b ia  Luksenburg", ope 
retka w  3 aklacii Lehara.

L ijisk  365 16.00 K oncert sym fon iczny. 
18 30 Transm isja  z O pery Państw ow ej 
w  D reźn ie „Tan h au ser", opera w  3 a- 
ktaG|j W agnera.

O k j Ł O S Z E N t A .

w A PE L U S Z E , m odele na jm odn iejsze  
Pan ne aksam it poleca Topo ln icka , P a 
saż M ikolasrha, I. p iętro  10040 1

CH O R O BY W E N E R Y C Z N E  i zastarzałe 
skórne, neurasten ję .eksualną leczy 

cjm ista Dr. F m c 'v , W a ło w a  U ,
To. 55— 20. 9972 <

O G R O D N IK  kaw aler /. d łuższą praktyką 
poszuku je posady. Łaskaw e zgłoszenia 
do Adm . „G azety  P oran n e j" „R o ln ik

10546-1

U N IE W A Ż N IA M  zgubione dn. 12. gru 
dnia 1928 św iadectw o dojrza łośc i, wy 
staw ione przez państw, gim nazjum  w 
ż ło c zo w ie  na nazw isko Juljusz Ru- 
czsńsl.i, ur. dn. 19. m arca 1899 w  Su- 
szczym e, pow. tarnopolski. 10637-3

D  O IVE
Kilimów Glmlańskieh

f i r m y  A .  T H I E R
L W Ó W ,  p la c  S - g o  D u c h a  

p o leca  w  w ie lk im  w yborze  
K i l i m y  i  d y w a n y  p e r s k i e  na do

godnych  warunkach spłat 
F i l j e .  W A R S Z A W A  ul. N o  y -Ś w ia t 

19, S O S N O  \)IKC, uL Czysta  ei
BBZEŚĆ.

Kok założenia 1910. T c ie f. 1-79, -16-93 

M Ł Y Ń S K IE  URZĄD  ZP N IA : W alce, P e r la 
ki, Kam ien ie, Jag ieH ik i Turb iny, M otor 
Transm isje  R y fla rk j, Dasy, Gurty, Gazę 
O brabiarki do m etali i d rzew a, Wa-d 
Pom jiy , sam ochody i t. p. poleca nu splaly 

n a jtan ie j

, P  I  L  C  T «

Lwów, ul. Batorego 4. en :w

O B W IE S Z C Z E N IE .
p oddję się do  pu b liczn e j w ia d o 

m ości w y n ik  w y b o ró w  z  dn ia  16 
grudnia 1928 do  R ad y  P o w ia to w e j 
K asy  C horych  w  Kopyc-zyńcach.

Zg łoszono ; uznano za w ażne 3 
hsty z  g ru p y  p racodaw ców  i 3 z  g ru 
p y  ubezp ieczonych . —  L is ta  N r. 1.
o t r z y m a ła  10 m an d a tów  p ra cod a w 
ców  i 26 m an datów  di*a ubezp ieczo
n y c h .  —  L is ta  N r  2 —  jeden m an 
dat pracodaw ców  2 m an d a ty  d !a  
ubezpieczonych , zaś lista  N r. 3. u- 
zy-skala 4 m an d a ty  p racodaw ców  i 
2 m an daty  d la  ubezp ieczonych

2a Z arząd  Pov, ia tow e j R a sy  Cho 
rych :

F E R E N S  A N T O N T  m p 
1062S K om isa rz  rządow y .

G E NY O G ŁO SZE Ń :
Za w iersz t-szpa ltow y  m ilim etrow y 

fszer 80 m m .) ogłoszen ia  zw yk łe  za  tek
stem 15 gr., za w iersz l.szoa lt. m ilim e
trow y  (87-er. 60 nim .) r t le s la n e  40 gr., 
ze  w iersz 1-szp .'t. m flim etrow y (szer. 
#0 m m .) po kron ice 46 gr., za i l e r n  1- 
azpalt. m ilim etrow y (szer. 00 mm.) w  
trHŚckc (kronika, repertnar) >5 gr., za

w iersz 1-szpaii. m ill,nei ro w y (szer. 60 
mm.) w  artyku łach  LtOO ge., za w iersz 1- 
szpalt. m lli in e tro -T  (szer. 60 mm.) na 
pi, rw S A I stro lie 70 g r „  drobne ogłosze
n ia za s iow o  10 gr., kupno 1 sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, koresp~n- 
dencje i  p ryw atne za  słowo 12 gr., die 
potrzebu jących  pracy lub posad j 3 8r  
Ogłoszen ia drobne p rzy jm u jem y ty lk o  aa

gotów kę. Gal 6trona ogłoszen iow a 800 
zł., .cała strona tekstowa 600 zł-, cała 
stroń,- pod nagłówkiem  ( 1 -sza) 700 zi. 
Ogłoszenia zamiejseowi: 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  mlejscn zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno sto joee 1 b 1* an-neru 
doliczam y 25 proc. O dpow iedzia lności za 
tern m r wy dru(l nj e p - zyjniuJcmJ Porta 
p rzekazów  nie b on lfiku jem y. —  Uwaga

Kolum ny ogłoszen iow e s® podzie lone nt. 
8 lam ów  (szoalt,) tekstowe na 4 iam r 
(szpalty ).

P R E N U M F R A T A  m trsiecznat 
Z  dostawą na miej'sce lub p rze

syiką pocztowy . . cŁ S A f
Bez dostaw y . . . . zL g.—
Za granicę . . . zl 9.—

Z drukarni Kpółkr jY^-rtawuicze;. U h u D K l l  S P 0 L K A , Dgd zarz. j , PLOCKlEGOr. ¥ e  Lw ow ie . Odę,. ied , S T L 1 A  \  ----------


